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J ) o  D j - b a k c y i  G o ś c x .

Dziennik powszechny krajowy,  w Nr z o 38 pod a r tyku­
ł o m : l io zm a iiu sc i , następujący w.nuiankę uczynić raczył:
»Klassy cznośr znalazła t w l i  rakowie obro/nu:, k ' ó n  pod wzgle- 
dem pr^yzfroi/ciści s ty lu ,  mało co fi tępujjg hnrresponile/ito- 
■tri li  ars zftirshiemn....i> i tu , niewinny inóy artykuł w Gońcu 
Krakowskim (numer/e l i.) umieszczony , wyprow adzit na plac 
sttrow >y chłosty,  która prócz pHwyższńy nagany ,  składu się 
jeszcze z dwóch przypi tków , przez samę retlakcyy podłożo­
nych. Komu w iadome szczęśliu e rozumienie , jakie majij o so­
bie niektóre dzienniki warszawskie,  że co one choć naysprze- 
czniey wyrzekną; to już  jest wy rocznia ęusiu/oświaty i politury 
We wszystkich rodzajach umiej' '! ności i. . len gotów mi przyga- 
nić,  że tak blaehey Dziennika l^fflxzeclin&et> zaózepki przemil­
czeć, i płazem poście, nie umiałem; ale kto znowu zważy jak 
niesłuszny jest r z e c z y  przepuszczał adajakim zarzutom, znosie



niewiedzieć za co?.., nudne powfarzaniny owych płifcbidl pn- 
plotań , jakioby t j lko  Z klatek ptaszyffl wychodząc, mogły 
na przebaczenie zasługiwać;  len znowu prźyznać mi pewnie 
raczy słuszność, ze Dziennikowi Powszechnemu. jego cierpkości 
nieprzemilczam. Zarzucie Ijowiem drugim nieplzjizwmitośe 
Sty l i i , trzeba j ą  udowodiró,  i samemu od niey bydź wol­
nym. Cóż mi v.y rocznia Dziennika Powszechnego za uie- 
irzyzwt,ilość w artykule moim przytaczał  — i czemżo j y  u- 

d o H idn liii — Jeślim wspomniał Muratów i  hannihatów  , Je­
ślim co nadmienił o pieprzu1... to wszystko wy pf l ię l o  z uwag 
nad powszechny choroby,  która i dziennikowi powszechne­
mu,  juz dziś doknczaó^zaczyna ; — jez.dim wspomniał me- 
uaien ją  albo zgraję tak nazwanych knechtów romanty czno- 
ści ? to przecież nieobrazilem przez to ;;ni opinii powsze- 
chney ani dziennika powszechnego,  bo wyrazów' niewyrzu- 
conych ze s łowników,  nicw ’ mierzony cli do pojed>ńczey o- 
sohy,  przyzwoi tość w potrzebie używać niezabrania.

Lecz zbyt obszerne zajyłbym w kr,.ciuchnym Gońcu n a ­
szym krakowskim miejsce,  gdybym cliciał wy, : i:znc nawza­
jem dziennikowi szereg ov ych ubogich gadanin literacku Ir 
pod samym względom obroni] roi/iiintycznosci, na których cze­
le dosyćTtyiko położyć godny politowania artykuł z podpi­
sem 13 .... a nad którym czytaliśmy niedawno,  takie zape­
wne nieprzyzwoite  w nrze 2 Gońca Krakowskiego z r. 1). u- 
ffl |gi.  — Ale j a k a ’, z tad korzyść odniosy dobrzy czytelni­
cy?  __ \ a  *^2 się komu przyda przypominanie tego,  co rad 

że już minę ło1?
Główny kantor Dziennika,  nielepieyż użyje swego czasu 

na sprzedawanie non i/ch p/odow literatury romantyczne]/, n\ >y
go miał wyszukiwaniu dawincb numer iw , nacechowany cli 
podobnemi grzechami ,  bez widoku pośw .ęfcać ? — .Możnaż 
wreszcie tracić nadz ie ję ;  żeby po uplynieniu lat k i lka ,  t en­
że sam Dziennik Po wszech ny, zamiast  niewolniczego służe­
nia romantyzmowi ,  niemial poyśc środkowym prawd gps -n 
ceni ; czego równie szczerze żytónny i wszystkim innym 
sz ermierzom, wypełzujyeym się dziś z pyłu wiecznego za-

178



poronienia,  owym e x  ■> e lakloi om, dziś nakszlał t  dudków w 
cudze pióra poprzystrajan-m i miotającym zuchwale rt lia- 
szne swe naprzeciw tym pociski,  których niedawno, że tu 
znowu na naganę nieprzyzwoilości 11 Dziennika Powszechne­
go zas łużę ,  mezgrabnemi by 1 i naśladowcami?

Cz.rfs atoli od Nieprzyzwoilości  przoyśr do Prmisśji o ilości, to 
jes.t> do dwóch przypisków szanownejf^ Redakcyi Dziennika 
powszechnego pod moim artykułem zrobionyclt.

W  pierwszym, do klorego dało pot ód wspomnienie: ze 
kłótnie romantyczne za granicą a mian suńcie we iuoincyi od 
dawna ucichły , zarzuca mi Redakoya: »że kto tak twierdzi, 
niemusi znać aai  teraznieyszego stanu literatury francuskiey, 
ani czytywać d/ 'ennikńjv f rancuskich.» —

Przycinek ten niezasłttgnie nawet na odwet,— Popisy­
wać się bow iem i niejako examen składać przed dziennil, iąru 
z swojego czytelnictwa, hyloby' rów nie .śmiesznością roman­
tyczną ,  j ak  posądzana Reib.kcyą , iż z j ednego może tylko 
Yoleura  f tancuśkiego , o stanie literatury tego narodu i 
kłótniach romantycznych,  czerpie wyobrażenia.

Drtigi przy |iisek Redakcyi,  lepszy Jest jeszcze od pier­
wszego.  —  Powiedziałem daley w moim artykule: ze talent 
prawdziwy zostanie p rzy  swey wielkości , e_;/ on balladę o n- 
piorach, czy Ir uje dyn) na wzór Kornela uluży- — Otóż tu 
ten wyraz wzór.'. .. obudził szczególnieyszą ironią i nie po­
spolity dowcip redakcyi Dziennika Powszechnego: ■>Dstw,ia
rzecz (rnowi) ja k  stronnicy kfassycz/iości poniżają swoje tu ­
lenia; żaden [z nich bez wzoru nieruszy. Zapom iuaią , ze 
przecież k/orys z śmiertelnych , musiui pisać’ bez wzoru pisa-  
nego , i  ze kiedy to -wolno było poetom czynie p rzed  tysiąca­
mi l a l , wolno i  w roku bieźącymo  —

Nowy ten rodzay ośw iecenia komuż się niepodobą.'?,— Na 
cóż lyęea i akademie? Pocóż młodzieńcy nasi mają sobie 
mozolić głowę naukami , kiedy się można obeyść bez~wzo- 
r t . . / ,  aby bydź doskonałymi.! — Jakiegóż_ tu oklasku nieod- 
bierze redakeya D. 1’. od wszystkich tych,  którym się w 
szkołach uczyć niechoe?... — Ale tu dziennik powszechny sam
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siebie juz  nierozumić. — Kiedyż (o bowiem zdrowy rozsą­
dek pogardza] piękny m wzorem f  Prawda że poeci przed 
Kitkii tysiącami lat piszący niemieli wzorów,  ale też i to pra ­
w d a ,  że i sami niestali się w zorowemi , i że ty siące lat mi­
nęło na otrząsaniu się zieli  barbarzyństwa i kształceniu do­
brego smaku w poezvi.

en smak czysty, smak nieskażony, wvdtvje nam poetów 
wzorowych:— ci l u l i ,  są, i będą w i e r n i e  naśladowani.  — 
IJo zkngóż się to zrodził Mickiewicz* —  Z Szylera, Getego, 
i Bayrona .— Z kogo cały dzisiriyszy motlocb klociw rorszy- 
stów' romantycznych rod swóy wywodzi? — Z naśladowania 
Mickiewicza. — A więc niejhlślże (o zabijać sie wlasott bro­
n ą ,  sfawiajiic w i woi ślepe naśladownictwo,  z zapa trywa­

niem się na piękn wzory, i kształceniem na tychże własne­
go smaku ? — ] nielcpieyżhy zrobił diun nawet Dziennik Po- 
ft!s%PęfiwMjfiid-y1BE sobib wziął za wzór kilku swych pięknych 
poprzedników,  i pisał w d o r h u  czystey bezstronnością praw­
dziwego zamiłowania sztuki ,  niż za w lasny i i i  idąc popędem, 
potykał sie ustawicznie w s\ y  li zdaniach i roskdszncm do­
wcipkowaniem o wzorach w l i te ra turze,  bluźnił przeciwko 
dow <;i pow i ?....

Rozumiem w ięc, że redakeya Dziennika Po'"ftzechne^o, 
niszechce wystawiać sie w przyszłości na podobne nieprzy­
jemne,  a jak zapee ne znown nazw ii1, rnepnyzwoi/e  utarczki.  
—  Na cóż nam to liowiem się przydał  Czyliż nagana ,  któ- 
r ą  Dziennik Po w klecimy obsypuje Dorrespońlleitlu , oyioie w 
czem jego wartości, a sławę DMewiińn podwyższy'?— Każdy 
ktokolwiek przećżyia oba pisma, barlziey w uieli óśohiste 
urazy ,  niż cel publicznego dolna  odkryje.— Wszyscy wie­
my, że r orrejipondent nielolii roina nly ko w ; za cńż potępiać 
go"o”pr/ecin oe swnjemu zdanie ?— Koch no, uw lelbiaio Mic­
k iewicza ,  niejedoę wolną chwilką zti-lapiam w jegO nielan- 
cliolicznycli poezyaeb; ale przemóż rzucam go nieraz i oddy- 
ebam woluioy wśród klassyczny cli nuceń Popego,  rozwese- 
Jam się Krasickim,  zabawiam Nunhszew iczcm.
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XXII I .  ! ! L L L T Y \  
n o w o ś c i  Z t C R i  i, i c  /. n v c  it.

[ ' l i tS SY .  ( /  Be r/ina 15 Lv/eg o f .  Goniec gabinetowy a n ­
gielski P. Littlewood przejechał rlziś tedy 7, Peterslntrgn do 
Londynu,  u goniee rossyiski P. Sofanwo , z Londynu do Pe­
tersburga .— (d. 10. Lu/ego) Dziś przyiechał tu x iaźe llep- 
nin paź cesarski góSTicem r. Petersburga.—•

SZ \YECV A. ' (,'Oil j/iz-teey Elby 12 Lutego) Seim w S z (o - 
kolmie naradza się teraz nad prawem o wolność druku. J-  
dzie szczególniey o usunięcie sadu przysięgłych od dawania 
wyroku w ni>'w .mości lub winy w spra w a cli tego rodzaiu. 
Wydawcy pism pet y ody czny cli maja. by dź obow ityzani do sk ła ­
dania wierzytelnych rękoymi.

F11WOYA.  (Z  Pnryht 7 Lutego^) Wszystkie dzienniki 
mówią znowu o ztuianid minis.tersl w a , które w dniu 25 L u ­
tego ,  wed!eg jeflny rb częściowo, według inn , cli Talkówiide 
nastąpić ma. nPiektóre ulrzy nmj;M V  wszyscy bodu. zupełnie 
konsli  tuiw j n i . — Lważaja iź xiąźe Halignau ma bardzo czę­
ste narady z xieciem O r le a n u .— Grizeiu 1  raneyi zapewnia 
za x iaźe  Poljgnac czuje su dosyć silnym na wytrzymanie w 
izbie depufo wany rb przeci w nego solda st ronnictwa,  i źe 
swóy zamiar przeciw dzisjeyszey kolisty Jitcyi uskutecznić 
potrafi. — Dobrze atoli wiadomo,  ze tey gazety proroctwa 
nigdy sio pi a w^ełnieziścily.

IHSZPAAIA. (Z  jSltuirijSu 2.0 Stycznia.) War tość  dóbr 
Inkwnzyoii S. z upow aźnieaia papieskiego na sprzedarz prze­
znaczony oit wynosi 8 (1,0 1 1 ! 1 , 0 0 0  realów ; — za (akr/, sum-
nię wystawiona bydź ma ihnć dobr kościelnych ńa sprzedarz.

PORTUGALIA.  (  rZ  2 0  ®tye.zfńit.) Doniesiono
tu Z Rio Janerio I). Wign&lowi, źe cesarz D. Pcdro lizbrttja." 
przeciwko Portugalii 3 fiegaty i I ttkyat l iniowy: — w snu- 
tek Łg» wiadomości rozka/al  regent j  >k na\ aiieszniey uzbra­
jać fregaty Enrlc i Ihtine.

A.V<SLI ^• ffiSs Lo 11 diin 11 L~r/cn-o.) Dziś nas ąnilo uro­
czyste otwarcie parlnriieFirn. W kil!.a minot 0 0  dni»iey g o ­
dzinie z południa,  komin; ssarze k rolew sc lord 1 anclerz. hra­
bia Ratli i irst , brabia Russlyn,  xiąźe Well ington,  i hr. Aber-
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deen , zajęli miejscu w izbie wyższoy. Po wezwaniu człon­
ków i/.b n i ż s z e j , przeć/-} lat Pud kanclerz mewę od tronu.
    (pu2. od rana zgromadziło się niezmierne mnostwo cieka­
wych na galeryaeli i przed wniyśeieni do izby "  J r. ;zey, aby 
b 1/ obecaemi otwarciu paibuuentu, a przy nay inniey dowit -  
łizieć się o treści ma wy królew skiey.

\V c/.łonksldi tak v. jższey jak  niższey.jzby małą po-Mrze- 
ano odmianę. — Mowa od tronu,  n i ' zawiera w sobie nic 

szczegółnego, prócz tych irzccli najważnie jszych okoliczno­
ści: *Ze J K  Mość '-zf/śiaie w nuijprsyjfriińeii^ijch slostin-
» lach , ie  wnzyslkiemi mocars! ' ami eu-ropeyskiemi; — ie  w 
*l;rólceu gfrnwa drenią w  ścislem jnirozi/ni/ritin sie z iu/ie- 
»mi dwom mi, nader pomyślnie dla narodu lego roislrzif^noo- 
*Jg 'zasianie-, (*) — Ze J l i  Mość  j  boleścią widzi niepouo- 
sbteńs/iro jioird/mnia s sobą anlfiiy domie Brerganza; ( t o  
iest cesarza I). Pedra z Don Miguelem.) — pa»-<a mowy 
powyższej ' ,  odnosi się do wewnętrznych spraw państwa. — 
Gdy na "giełdzie odebrano wiadomość o osnowie tey lak 
skwapliwie oczekiwanej'  mowy,  zaraz papiery greckie,  za­
miast  pojśe w górę ,  spadły o 2 od 101); a nawet i angiel­
skie doznały z razu niejakiego zn iżen ia , lecz przy zam­
knięciu stanęły znowu w mierze.

Historya.
B IT W A l‘()l) GRU NW ALD EM .

PRZEKŁAD Z PAMIĘTNIKÓW HISTORYCZNYCH MII.LERA.

(Dalszy ciąg.)
Jagiełło by1 czynnym i odważnym wo jownik iem, pobo­

ż n y m i  razem i W swoich przedsięwzięciach
monarchą. Wi told również h.,1 śmiałym, odważnym ale i 
popędliwym; i z r wną niechęcią podległość połakom, iak i 
krzcżaków przemoc znosi1. Dopiero z l.rz żakami to zr|o- 
w u ' z  Jagieł łą  w związki  wchodził ,  iednak zawsze dziel,t 
7. polakami naywiększą dla krzyżaków' pogardę. W za ieum a 
nienawiść naybardziey posuniętą została, w tenczas,  ody 
krzyżacy w roku 1401 Żmudź mocą oręża a nową Marchią 
przez kupno nabyli; kiedy zakon chciał z liąc miasteczko Die-  
zenko iakoby należące do nowey Marchii,  na co Jagiełło i . e  
pozwala ł ;  i nakoniec kiedy podczas buntu zmudzinów, liizy-

(* ')  Niefnasz l i ay i n n i e y s z e y  w z m i a n k i  w  j a k i  to a s t ą p i  ! {WjSÓb cn ilo 
f o r my S y z ą d u  , a n i  o t c m  , i zby  x i ą z e  Le o p o ld  K o b u p / s k i  n u a t  byd;- 
k i ó l e m  g r e c k i m .



żacy posądzali  Wi to lda i i  on tego powstania był przyczy­
ną  i buntów .lików wspierał.  Wszystkie te okoliczności,  
rozjątrzyły da uą ura^Jflobydwóeb stron do naywyższcgo 
stoi ,nia,  a pożeraiący wszystko t?n płomień,  strumieniami 
tylko krwi ugaszonym by dz mógł. Fana tyzm,  chęc sławy 
i" wzniesienia się te to wieczne plagi rodzaiu ludzkiego pod­
sycały ten skry fi ogień. Jagieł ło i Witold z obowiązali  się 
w/aieninie i ułożyli zniszczyć swycli nieprzyjaciół. Hliska 
i nieuchronna iuż była ta straszna walka ,  która roztrzygn ąć 
miała:  kto w owcy części północy o t r / y n n  przewagę , pola- 
cy , czyli też ich nieprzyiee.ele ? Na czele zakonu krzyża­
ków był od roku 14417 wielkim mistrzem Ul r y g  de jnngin -  
gen , czlow ielc śmiały i odważny,  ale przy t'■m popędli w y i 

hciv.y wo jn y ,  tak "dalece: że nawet własny / g o  stryj na 
owczas w UJ ki mistrz zakonu Konrad de J u i g i n g e n ,  lubią­
cy pokoy, na śniiertelnńm łożu prosił swych braci zakonu,  
ażeby go za następcę po iego śmorci  nie obierali. — Nie. 
uchronił sic baczny na wszystko Ulrich od skapiaia/ycli się 
yyszecli stron chmur ,  kióre w krótce w o g r o m n ą  bu­
rzę ciskaiaca nai strhszniei sze pioruny zamienić lię groziły. 
Związek dwóch tak możni cli x iążąt  iakiemi byli Jagiełło i 
\  . iiold, nay oipbespieczfiiey szy cli skutków spodziewać się y- 
za l ;  p r z e i o U i i i i l i  , podług zapewnienia niektórych dzieio- 
pisarzów , przedsiei- ziaj Witolda zaczepić,  ażeby przynay- 
mniey iedncgo z dwocb głównych nieprzyiaciol zakonu osła ­
bić i niezdolnym do szkodzenia urzynic. - Ze Jungingen 
Wiiynę za nieuchronną poczyfywra l ,  d iw odzą  to, i fgo przy­
gotowania.  — Pewną liezbę^rycerzy z niemczech do prus 
nadesłano.  .Niemców i innycdi ochotnikcw w służbę na Żóld 
zakonu pi zyięto; a z xiążętanił  pomorskiemi Su  iaty borem 
i llogu-duw em związek zdwoiło.

Nie z mnie i szą  czynnośćą  iak Ulrych uzbraial się t ak­
ie  odważny Witold (io boiu , tylko iełzcze nieudecy dow a- 
1 1 y Jagielo długo się wacbal iak ma solne postąpić. Ma- 
ie zaczepki i napady poprzedzały iak zwyr..ay wystąpienie 
do woiny.  ,M.istrz krziżacki  kazał  zalnac dwadzieścia s tat ­
ków,  które naładowane były zl> tern i wiś lane  do L i t w y ,  
gdzie na owczŚś glod bardzo dokuczał ,  a iv samym P-rus- 
sacli zraliowano i zabito kilku litew ;kich kfrjjców. Z drti- 
giey s t rony ,  WMold ws[)ier,il powstanie .miudzianow , k tó­
rzy iem ii iako rodowitemu sw niemu xięciu przychy ! n ' c y ^ e -  
mi byli iak krzyżakom,  których panowanie z nienaw iedzili.

Z lilwinami wiec iuż woinę  zadecydowano,  a mistrz 
krzyżacki żKzyi  sobie wiedzieć ieszcze Jagieł ły zamysły,  
ażeby o m  pewniey obmyśleć środek odpowiadający swoim 
zamiarom, \ \ y s l a l  więc posła do kró la  by z niego wyro-
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JS1
z m n i f i ć  c z y  z  W r ó b l e m  t r z y m a ć  i  i e i n u  p o m a g a ó r  j Ł y ł z i e  l u b  

n i  y  ?  u l e  m l e b n i l  11 i ( > | >o - i f  t y l k o  ( n l j m u  i c d ź  ,  a  w  k r ó t c c  p o  

] ) Q , «  r o c i o  p o s ł a  | » r / . j  b y I  d o  n i e g o  a i  c y  b j ś k n p  g i i i n ź n i c n s l v i  

K u r o w s k i ,  z  k i l k  o m #  p u r i a m i  |  > < > ] i  k  i  o  i u  i  w  p o s < d s i \ \ i e  o d  J a ­

g l e ; ! ) ,  w  c e l u . ^ i a k  u i ^ w i  a u l ^ i ' )  p r z e z  b i a c b c  i  n i c  n i e / . n a -  

c z a c e  p i ' o p n z y c )  e ,  W j i r i f f l  i n i m  k  r z y ż a k ó w  w  I j l a d  i  < y m a -  

n . i e n i e .  P r e d k K ć  i e d n a k  a n ; y  b i s k  u  m i  z n i s z < v \ l a  s k u t e k  z a -  

m i i r t i .  I S O  i a k  w  p e \ y n p y  l o z m o o i e  m i s t r s  ź a d a n i f  z a k o n u  

I n o n i a  n a  \ \  i l u l H / . i e  w y n i o d z  g r o z i ł  ,  o d p o w i e d z i a ł  g i j i . e w e t u  

n n i °  d o n y  a  r e i  b i s k u p ;  ’ i v  l e n e z n s  n a p a d u  k r z y z p k ó w  n a  Ł i -  

t  \ \  ,  o d e r u  a  u j e m  P r u s  z c i n s z c z o n a  z o s i a n i e  ! D z j e k u i . i s  c i !

o d p o w i e d z i a ł  m i s t r z  k r z y ż a c k i  z  g n i e w o m ,  p r z e z  t o  n i e o ­

s t r o ż n e  w y a n i w  i e n  i e  s i o ,  d o s t a t e c z n i e  o t e i n  c z e g o  S . u b i e  w i e -  

d z i e ć  i y c z y . .  p o u c z o n y ;  " d z i ^ k u i e  c i  z a  f w n  o t w a r t o ś ć  I t o r u  

s m i  w s k a z n i e ,  p r p d z e y  p r z e c i w  i j k s / . e m u  n i e p r z y  i a c i e l o  w  i  

i  l e p i e y  z a g p s | ) o d a r o \ v a o e y  P o l s c e ,  a  n i ż e l i  p r z e c i w  s l a b e y  

" i  p u l t e )  L i t w i e  m o i a  l i r o ń  i d i r t j c i i ' - .

P f i s l a l  m i s t r z  p o d i u g  o w c z "  f i e g o  z w y c z a i u  p i s m o  o z n a y -  

i n u i i i c e  w n y n g  J a g i e l l e  i  u k r . c z y l  w  s i e r p n i u  1409«,  r .  z  

t r z e m a  k o l u m n a m i  w o y s k a  k r z t ź a k o w  d o  P i l s k i  i  M a z o w ­

s z a .  . M n i s i a  I J i b i o ń  i B y d g o s z c z  z a b r a ł ,  z  k t ó r y c h  o s t a t ­

n i e  w  k . / . l e e  m u  P o l a c y  ^ I e 3f i ' a , y  i  z  t i u l  u d a l i  k u  N z w i -  

c y  ,  g d z i e  J a g i e ł ł o  o t r z y m a ł  w i a d o m o ś ć  o d  W i t o l d a :  i z  do-  
p i e r o  n a  w i o s n ę  z  s w  o i m  u , t r y s k i e m  u  y  s t ; | | > i j O  b ę d z i e  m ó g ł .

(J)a lszy  c.iąg 'nastąpi.)

D O N t K S I K N I E .  Di v i e  w i o s k i  i l z i u i l ź i czne  /  .soli  a  s t y k a l a z e  Hi,ę , n a  
s a i n e y  g r a n i c y  Ur o i :  p o l s k :  i O k r ę g u  W .  IM. K r a k o w a  p o l o / o n e  ,  t u k  iz
i e l n a  z mc i i  (lo k r o i :  p u l s k :  w o j e  w :  i po w :  k r a k o w s k i e g o ,  d r u g a  z a ś  do 
o k r ę g u  \ V .  |M. K r a k o w a  u a i c z y  o m i l e  I o d  l e g o z  m i a s t a  o d d a l o n e ,  s ą  
z W o l n e y  r ę k i  do  s p r z e d a n i a .  —  T e  Wi o s k i  m a i ą  g r u n t a  p s z e n n e  i  ź y l -  
l i e , n a  k t ó r y c h  s i ę  p i ę k n a ,  p r z e  u i c a  u d a i e .  - -  l ą k  p o d o s t a t k i e m  d o ­
b r y c h  - -  l a s e k  d ę b o w y ,  t r o c h ę  s n s n i n y  , c h r u s t u  i w i k ł a .  —  Z a b u d o w a ­
n i a  f o l w a r c z n e  i g o s p o d a r s k i e  d o s t a t e c z n e  i w d o b r y m  s t a n i e .  - - -  B u d y n e k  
m i e s z k a l n y  o b s z e r n y  i d o g o d n y ,  p r z y  k t ó r y m  i e s t ,  o g r ó d  o w o c o w y ,  w a ­
r z y w n y  i s p a c e r o w y  < w  p o ł o ż e n i u  pr zy  i e m n e m  r z e k a  p r z e c i ę t y  i  z t e g o  
w z g l ę d u  i a k o  i z w i e l n  d r z e w  r o z m a i t e g o  g a t u n k u ,  n a w e t  z a g r a n i c z n y  cli 
p o / a s a d z a n y  c h  w  s p o s ó b  a n g i e l s k i ,  d o  p i ę k n e g o  d o y ś ć  m o g ą c y ;  z w ł a s z c z a  
i z  o b f i t u i e  w  d o s t a t n i e  s / k o l k i  t a k  c w o r o w y c h  i a k  e x n l j  c/zn y cli d r z e w  i 
k r z e w ó w ,  p o d  m i a s t e m  o p r ó c z  p r z y  i e u n i o ś c i  k o r z y ś c i  p r z y n i e ś ć  m o g ą ­
c y c h —  Mł a w dn.zy ,  s a d z a w k i ,  m ł y n  o  4 c h  k o ł a c h  z s t ę p ą ,  n a  k t o r e i n  
p r o w a d z o n a  r z e k a  z a m y k a  o g r ó d  d w o r s k i .  —  D o m  z a j e z d n y  m u r o w a n y  
z  g r u n t u  n o w y  p r z y  K r a k o w s k o - W a r s z a w s k i m  t r a k c i e  g ł ó w n y m  p o c z t o ­
w y m  u m a l o w a n y  ni  c h a u i s e c  w y b u d o w a n y .  - - -  K t o b y  s o b i e  z y c z y t  
n a b y c i a  t a k o w y c h  z e c h c e  s i ę  z g ł o s i ć  d o  w ł a ś c i c i e l a  m i e s z k a i ą c e g o  w  K r a ­
k o w i e  p r z y  u l i c y  b r a c k i e y  p o d  K. 2 1 2  a l b o  d o  W .  A d a m a  K r z y ż a n o w ­
s k i e g o  m e c e n a s a  i p r o f e s s o r a  u n i w e r s y t e t u  [ t rzy u l i c y  s z c / e p a n s k  i e y  p o d  
K.  3 7 2  g d z i e  o  w a r u n k a c h  k u p n a  i s t a n i e  t y c h  w i o s e k  w i a d o m o ś ć  d o k ł a ­
d n i e j s z ą  p o w e ź m i e .


